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M ó w iłe m  do  se rc a  sw eg o : o  b o m ­
b o  se rca , o  c ze rw o n a  b o m b o , k tó ra  ta k  
d łu g o , ta k  d łu g o , ta k  d łu g o  n ie chcesz  
m n ie  ro zerw ać!

P rz y ró w n y w a łe m  se rce  do lo k o ­
m o ty w y  p ra g n ie ń , do  o g n is teg o  w o ­
zu, k tó ry , ja k  ong i E lja sza , p o rw ie  
m n ie  k ied y ś  na  n iebo .

N a zy w a łe m  b a te r ją  w z ru sz eń , d o ­
n icz k ą  m iło śc i, m ły n k iem  m ąk, ż e ­
b ra c z ą  to rb ą  p ie szc zo t, sy g n a tu rk ą  
p ra g n ie ń , sk a rb o n k ą  p o c a łu n k ó w , z re ­
s z tą  k a żd e m  im ien iem  k a ż d e j rz ec zy  
n a  z iem i i n ieb ie .

W  ch w ilach  em fazy  p rz e m a w ia ­
łem  d oń : o w azo  c ie rp ień , lub: g ą b ­
ko , k tó ra  w y sy sa sz  c ie rp ie n ia , a lb o  
in acze j je szc ze : o b o ro  p o żąd ań !

A ż  p e w n e j p ó łn o c y  p o z n a łem  je ­
go w ła śc iw ą  n a tu rę . B yło to  n ie p a ­
m ię tam  k tó reg o  k w ie tn ia  1923 ro k u  
m ięd zy  Ż ó ra w ią  26 a M arsza łk o w ­
sk ą . S p o jrz aw szy  w ó w c z a s  n a  se rce  
p rz e z  o k o , ja k  p rz e z  d z iu rk ę  od  
k lu cza

z o b aczy łem : 
s e rc e  m o je  j e s t  k o m p a s e m , k tó ry  
w s z ę d z ie  w s k a z u je  n a  O.

W  zesz ły m  ro k u  o z w y k łe  i w ie ­
c zo rn e j g o d z in ie  s ie d z ia łe m  w  Z ie ­
m ian ce  z św ie tn y m  p o e tą  S ta n is ła ­
w e m  B ru czem  („ N iem a  m g lis ty ch  
L o n d y n ó w , L o n d y n  je s t  ty lk o  je- 
d e n “ ) i ro z m a w ia liśm y , ja k  zw y k le , 
o p o ezji, o  sz tu c e , o  n a sz y ch  k o le ­
g ach .

N ag le  o s łu p ia łem ! P rzy  sąsied n im  
s to lik u , p rzy  k tó ry m  s ie d z ia ł i od  
k tó reg o  (p a m ię ta łe m  to  d o b rz e )  n ie  
o d c h o d z ił  A n to n i S ło n im sk i — te ra z  
w id z ia łem  tw a rz  inn ą , n iezw yk łą! n ie 
tw a rz  —  o c e a n  c ie rp ie n ia , n ie b o  ła ­
g o d n o śc i, g w iazd y  m ąd ro śc i, n o c  d o ­
broci! B y ła  to  n ie p ra w d o p o d o b n ie  
z n u ż o n a , w ie lo w ie k o w a  w sch o d n ia  
tw a rz  ż y d a , k tó re j ła g o d n o ść , k tó re j 

! z n u że n ie  i d o b ro ć  b e z  g rac ie  o ś le ­
p ia ły  i w z ru sza ły  m n ie  n iezm ie rn ie .

O szo ło m io n y  —  (w sza k  zb y t d o ­
b rz e  p a m ię ta łe m  je sz c z e  p rz e d  se ­
k u n d ą  u śm ie c h a ją c ą  s ię  s ta m tą d  mi­
łą, d o w c ip n ą , z b la g o w a n ą  tw a rz  S ło ­
n im sk ieg o ) —  nie  z d a ją c  so b ie  sp ra ­
w y  z  w ła sn y c h  ru c h ó w , p o d n io s łem  
się  i w y c iąg n ą łe m  d o ń  ręk ę .

U śc isn ą ł ją  i, lek k o  sk in ąw szy  
g ło w ą , p rz e d s ta w ił się:

„ A h a s w e r ,  ż y d  w ie c z n y  tu ła c z " .
i
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